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Naganne objawy.
K ie d y  w r. 1018 zw ro c item  tsiie d o  «p .  X .  d m  J. 

S u rzy n s k ie go , ja k o  d o ra d c y  od  d a w n a  z y c z l iw e g o  
i d z ia la c za  n a  p o lu  m u zy k i k o s c ie ln e j, z  prosba, 
o w spd liitd zia l w  pracaich n a s z e g o  k o m ite tu  red a k - 
e y jn e g o ,  o trzy rp a lem  lis t, vv k to r y m  w praw id zie  X . 
•Surzyroski n ie  o d m o w il k a te g o r y c z n ie  w s p o lp ra c y , 
l e e z  d a l d o  zn ozn m ien ia , ze  b rak  lu d z i, k t o r z y b y  
in ie li p o jq c ie  o p o tr z e b ie  podn ies ienk ii m u z y k i k o ­
sc ie ln e j, n ie  p o a w a la  na. p rze is iqw ziqc ie  izam ierzon e j 
d z ia la ln o sc i. 1 z d a w a c b y  siq m o g io , zie g o r q c y  ten 
op iek n n  m u zy k i k osc ie lm ej, p o d u p a d iy  na zd ro w iu , 
ch ce  w  spofeoiju spqdizic resztq  dni z y c ia ,  n ie  trosz- 
e zq c  siii w c a le  o lo s y  sw e j w ta sn e j ta k  ch lu bn ie  
ws.zcz.qbej p ra c y  o k o lo  od rod izen ia  m u zyk i k os c ie ln e j. 
J e d n a k ze  ta k  nie b y lo .

W  lis c ie  ty m  w y r a z i l  sp. X .  d r. S u r z y m k i w p ra w - 
d z ie  t y lk o  sw ioje zd a n ie , o p a rte  na doswiadezieniiu  
h it k ilku dzies iq ic iu , z  k tb r e g o  d o i'o zu m iec  siq mozna., 
ze  d o p o k i c zy n n ik i k o m p e ten tn e  n ie  zrozu m iejij. zna- 
c zen ia  m u zy k i k o s c ie ln e j i n ie  bqdq  p rz e s tr z e g a c  
p rz ep is o w  te jz e ,  d e p u ty  o p od n ie s ien iu  j e j  n ie  m oze  
b ye  m o w y . K o h e zq c  lis t, p o w o lu je  s iq  ra z  je s z e z e  na 
s w e  dosiw iiadezen ie w  ty m  k ieru n ku , n ie  g a n i zam ia - 
ru, le c z  o s tr z e g a  ty lk o ,  z e  jedno&tka, n ie  w ie le  izdzia- 
la c  m o ze  sfeoro b ra k  lu d z i d o  c zyn u , pochw ada za- 
b ie g i p o d jq te  o k o lo  w sk rz es zen ia  p ism a, w y ra z a jq c  
siq k la s y c zn ie : ,,U t d es in t V ires , tam en  es t lau dan da

vo lu n ta s11! —  List, ten  b y l  os ta tn iq  k e rosp on d eaeyq . 
X . S u r.zyh sk iego  do  p od p isa n ego .

Jeze li. r o z e jr z y m y  siq w  stun ie d z is ie js z e j m u- 
z y k i k o s c ie ln e j, to  u w a g o m  zas lu zon e igo  kaplana. 
p rz y zn a c  m n siin y  zu p e ln q  tra fn o sc  tw ie rd ze n ia , a na- 
w e t  m n ie j w y b re d n y  b e zs tro n n y  zn a w ea  m u z y k i k o ­
sc ie ln e j z a u w a zy  n ie  postqp , le c z  coin ,n ie siq w s te e z . 
p rz o c iw k o  k td rem u  n ie  za s tb so w a n o  d o ty c h c za s  za- 
r ln ego  srodka. p rz ee iw d z ia la n ia ,

Is tn ie jq  w p ra w d z ie  p rz ep is y  i d e k r e ty  d o ty c z q c e  
m u zy k i k o s c ie ln e j, w y d a n e  p rzez  w y z s z e  W la d z e  du- 
ch o w n e , le c z  sq on e m a r tw y m i, bo n iklt ich  n ie  p rze- 
s tr z e g a  i n ie  w y k o n u je . J e z e l i  tu  i ow diz ie  zn a jd z ie  
siq ja k a s  jedn iostka , postqp iu jqca w  m y si p rzep is o w , 
to  fa k t  ten  p rz y p is a c  n a le z y  t y lk o  s ile  d o b re j w o li,  
a lb o w iem  o g o ln ie  je s t  w ia d o m em , z e  p rz e w a za jq  
zw o le n n ic y  n iekos ic ie ln e j m u zy k i, k to r z y  n a  k a zd y m  
k roku  z w a lc z a jq  p rz ep is o w e  w y k o n y w a n ie  m u zyk i 
k osc ie ln e j.

P ra w d q  je s t, z e  w  d o b ie  o b e c n e j m a m y  o g o ln e  
ro z lu zn ien ie  s tosu n lib w , le c z  n iep o d o b n a  u w ie r zy c , 
a b y  n ie  b y lo  m o z liw em  p rz ey n o w a d zen ie  w  ty m  za- 
k re s ie  e g z e k u ty w y .  Z e  ro zp o rzq d ze h  rzym sk ich  n ie  
za s to s o w y w a  siq w  P o ls e e , m ozn a  sob ie  item t y lk o  
t.tom iavzyc, ze  R z y m  ies t za  d a le k o  p o lo z o n y  od  
P o ls k i  i  ech o  n a szych  s to su n k o w  n ie  .zna jdzie  tarn 
od d zw ie k u . a le  z e  ro zp o rzq d zeh  W la d z  dyecez jja l-  
n y ch  ro w n le z  siq n ie  p rz es tra e g a , to  r z e c z  tra d n a  do 

zrozum ieni-a.
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Policzmy. ile to mamy kościołów i parafaj, za­
niedbanych zupełnie, nie posiadających ani odpowie­
dnich organów, ani organisty, ani chórów kościel­
nych, nikt się nie troszczy, aby stan ten usunąć. 
Prawdą jest, że główną przeszkodę stanowi brak fun­
duszu, ale tę trudność zwalczyć można, bo parafia­
nie zrozumieją potrzeby parafii i chętnie grosza do­
łożą dla dobra sprawy, skoro ich ktoś pouczy o waż­
ności tej doniosłej składowej części nabożeństwa, 
jaką jest muzyka kościelna. Inicyaitywa i przykład 
musi wyjść od władzy wyższej, i jeżeli już niema 
możności podniesienia muzyki i śpiewu w kościele, 
powinhiO' się dążyć do podtrzymania go w tym ski­
nie, w jakim  się znajduje, aż do chwili pomyślniej­
szej. Sposobność do zebrania na ten cel funduszu 
często się zdarzy, w obecnych czasach. Iluż to roda­
ków w raca z za morza do kraju z pokaźnym m ająt­
kiem; czyż do tych nie należałoby zaapelować, aby 
składali fundusz na muzykę kościelną, a z pewnością 
uwieczniliby swe imię w dziejach kościoła i parafii 
funduszem ku czci Pana Zastępów.

Zdarza się niekiedy, że tu i ówdzie któryś 
z księży, szczególnie z młodszych, podejmie się pra,- 
cy w celu podniesienia śpiewni w kościele, a  ona 
przynosi obfity owoc, dodatni wynik wysiłku, zado­
wolenie własne inicjatora i zadowolenie wykonaw­
ców oraz uznanie ogółu parafian. Przykładów takich 
możnaby naliczyć wiele, które potwierdzićby mogły, 
że na pozór wielkie trudności, z Łatwością pokonać 
się dały. z czego wynika, że wymówki na ten temat 
byłyby nieuzasadnione. Niektóre braki lub niedoma­
gania można uwzględnić parafiom, gdzie nizki po­
ziom wykształcenia ludu nie daje możności do- nau­
czania go śpiewu, mała ilość dusz, brak szkoły lub 
niezamożność parafian itp., lecz parafiom położonym 
w miastach i miasteczkach, posiadających pomyślne 
warunki rozwoju muzyki kościelnej,, nie można pła­
zem puścić ich zaniedbań.

Kraków np. ciesizy się tem, że na trzydzieści 
kilka kościołów, w czterech tylko nabożeństwo od­
bywa się przepisowo po rzymska, liturgicznie, lecz 
katedry do tych ostatnich zaliczyć nie można, a. 
chociaż posiada własnego Magistra cantus ecclesia- 
stici, nie mieliśmy jeszcze sposobności słyszenia pro- 
dukcyj chóralnych uczniów jego. Kierownik chóru 
nie dba o wykonywanie części zmiennych, przepisa­
ny cli na każdą niedzielę, chór zaś „płatny11 traktuje 
śpiew po robotniczemu, bez zamiłowania, wymusza 
co pewien czas podwyższenie wynagrodzenia, bier­
nym .oporem, nie licząc się z tem, że takie postępo­
wanie. obniża wartość poszczególnej jednostki, która 
m ając inną podstawę egzystencji,powinna śpiew trak­
tować po amatorsku. W  kościele św. Anny .odbywają 
się podczas nabożeństwa produkcye chórów miesza­
nych, z udziałem orkiestry nie jednego wyznania, po­
przedzane fanfarą dziennikarską i reklamą solistek, 
o wykonaniu tak wysoce artystycznem, że odczuwa 
się tylko brak produkoyj akrobatycznych, a efekt 
byłby uwieńczony rezultatem, że całą uwagę i wizrok 
zebrana publiczność skierowałaby na chór, zamiast 
tam, gdzie odbywa się Ofiara Mszy św. —  Cel takich 
produkoyj zazwyczaj bywa osiągnięty, chciwa wra­
żeń publiczność nie szczędzi grosza na tacę, co wi­
docznie jest przewodnią myślą w tworzeniu takich 
zespołów i wykonania artystycznego. —  Takiej mu­
zyki kościelnej nasłuchać się można i. w innych ko­
ściołach. rozmaitość zauważyć można wszędzie, lecz

chorału liturgicznego, poważnej i prawdziwej ko­
ścielnej muzyki tylko w kilku zaledwie kościołach 
posłuchać można.

Ja k  wielkie zainteresowanie budzi zachęta nasza 
do wprowadzania śpiewu według autentycznych 
melodyj, niech posłuży fakt, że na całą Polskę zna­
leźli się tylko dwaj chętni mężowie, którzy nauczyli 
lud śpiewać pieśni ..Chrystus zmartwychwstał je s t11, 
a byli nimi: jeden organista, z Galicji, drugi sam 
projektodawca,.

Od czasu .wojny dotkliwie odczuwać się daje 
brak materjiału głosowego do zespołów męskich chó­
ralnych, brak, adeptów i młodych sil. wogóle chę­
tnych do uczenia się śpiewu. Objaw ten pochodzi 
z braku zamiłowania młodzieży do tej sztuki; oboję­
tność rady szkolnej, wstrzymanie nauki śpiewu 
w gimnazjach dopełniły nadmiaru złego. Władze 
szkolne nie dbają wcale o to, aby uczeń poza szkołą 
zajął się jeszcze piękną rozrywką, jaką  jest, muzyka 
lub śpiew, traktu ją naukę śpiewania, jako przedmiot 
podrzędny,, nieobowiązkowy, czyniąc krzywdę nie­
tylko samej sztuce, ale i uczniowi, bo ten nie ma­
jąc  godziwej rozrywki, schodzi na manowce. Bywało 
przed wojną, że student wychodząc ze szkół średnich, 
kształcony już w śpiewie, doszedł do znacznej per­
fekcji w czytaniu nuit głosem, a  skoro posiadał pewne 
zalety, udawał się za granicę na dalsze stuclja. Dziś 
z tych uczniów mamy kilku o sławie światowej. Za­
nik nauki śpiewu w szkołach, powoduje zatratę zami­
łowania, marnieją talentu, które z pożytkiem mogły­
by służyć sztuce.

Jeżeli nie ma; dobrego przykładu z ławy szkolnej, 
nie może bvć mowy o zamiłowaniu, a gdy znajdzie 
się jakiś osobnik śpiewający, to interesowność .tegoż 

■ jest wprost odstraszającą. 1 teraz słyszeć można, z ust 
niejednego młodzieńca, gdy ten lub ów namawia, go 
do wzięcia udziału w nabożeństwie, zapytanie, ile 
dostanie za to wynagrodzeniu. Trudno uwierzyć, aby 
cztery lata wojny tak przyćmiły rozum szanującego 
swój honor młodzieńca, iżby nie wiedział, że ma ja ­
kiś .obowiązek wobec Boga, wdzięczność za wszystkie 
łaski, jakie odbiera. Bo jeżeli Bóg daje człowiekowi 
życie i zdrowie, to już mu daje więcej, aniżeli na, to 
zasługuje, więc za tak hojny dar powinien okazać 
swą wdzięczność wobec Boga. Nie było bowiem wy­
padku aby ktoś biorąc udział w nabożeństwie nie- 
dzielnem, poniósł jakąkolw iek stratę, tem bardziej t o  
raz, gdy władze państwowe zaprowadziły spoczynek 
niedzielny i wszyscy od zajęć są wolni.

Zestawiając powyżej przytoczone okoliczności, 
trudno zaprzeczać przewidywani u i świadomości rze­
czy X. Sarzyńskiego. Je s t  rzeczywiście brak ludzi, 
którzyby chcieli zainteresować się muzyką kościelną, 
a ci, którzy mają stać na je j straży, obojętni na, 
wszystko, zajmują się raczej czem innem. tylko nic 
tem, co obowiązek na nich nakłada, R. F.

Pod uwagę.
W numerze poprzednim tego pisma, zwrócił mi 

uwagę artykulik ks. Nodzyńskiego, napisany w myśl 
intencji wszystkich, którym zależy na czystości 
śpiewu kościelnego. Nikt nie odmówił słuszności 
wywodów autora, bo rzeczywiście wypaczone me- 
lodje kościelne potrzebują jak  najrychlej przywró­
cenia im pierwotnej szaty. Prawdą jest, że zna w
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rów muzyki kościelnej pojmujących ją. tak, jak  ks.
■ Burzyński nie mamy i nic wiadomo wogóle, czy 
znajdzie się ktoś, kitoby umiał po wytyczonej linji 
przez ks. S. kroczyć i spełniać w dalszym ciągu 
pięknie zapoczątkowaną pracę. Prawdą jest również, 
że młodzi utalentowani muzycy doby obecnej pnze- 

j, noszą śpiew świecki lub figuralny nowoczesny po­
nad kościelny chorał, tworzą kompozycje dla wyż­
szej sfery, umiejącej ocenić sztukę i myśl kompo­
zytora, zapominając o pieśni kościelnej, prostej, 
służącej dla chwały Boga i średniej inteligencji lub 
prostego ludu.

Jeżeli nie posiadamy na razie nic nowego i nie 
tworzymy, czyż nie należałoby zastanowić się nad 
tein, że po śp. ks. Sarzyńskim i Stefanie Sarzyń­
skim pozostał pokaźny zbiór kompozycyj kościel­
nych. które powinny u jrzeć ' światło dzienne i być 
oddane do" użytku publicznego?

W myśl ostatniej woli śp. Stefana, cały zbiór 
będący w posiadaniu wdowy tegoż, czeka na przy­
jazd Mieczysława Sarzyńskiego, który nieszczęśli­
wym zbiegiem okoliczności pozostaje do dziś dnia 
w Saratowie nad Wołgą i nie może do kraju po­
wrócić. Materjał pozostały po obu kompozytorach 
dałby nowe źródło do czerpania wiadomości litera- 
eko-mrrzycznych i wzbogaciłby repertuar muzyki 
kościelnej.

W związku z pozostałym po Sarzyńskich m a­
nuskrypcie muzycznym, pozostają sprawy dawnych 
nakładów, które są już'wyczerpanej jak  np. kancjo­
nału śpiewnika, preludjów i t. p.„ a które wymagają 
nowych, aby obcy przemysł nie zechciał nas „ży­
czliwie" wyręczyć swoim towarem i swoimi kom ­
pozycjami. Należałoby więc zająć się losem Mieczy­
sława Sarzyńskiego i ułatwić mu powrót, skoro 
jesteśm y przekonani,' że może nam być pomocnym 
dla kultury muzycznej, kościelnej i może na tern 
polu zawsze oddawać przysługi, jak  to już nieraz 
mieliśmy ich dowody. Jeżeli weźmiemy tylko jedno 
dzieło Mieczysława „O kontrapunkcie" uznane za, 
znakomite, to przyznać musimy, że już tą  pracą 
zasłużył się jako. obywatel, muzyk i kompozytor 
i teraz, gdy potrzebuje pomocy, powinniśmy dać 
wyraz uznania za jego pracę i poczynić wszelkie 
możliwe kroki wydobycia, go z niewoli. W tej kwe- 
stji Ministerstwo sztuki i kultury powinno zająć 
swoje stanowisko i użyć wpływu, choćby to miało 
i kosztować pewną sumę. użyć nadzwyczajnego 
kredytu i pokazać, że Ministerjum dba o tych, któ­
rzy szerzą oświato i kulturę.

Z przykrością, przyznać muszę, że opieszałość 
nasza w tym kierunku jest bardzo wielką. Austrja 
wyławiała z niewoli żydów. Niemców, Niemcy za 
pośrednictwem misyj wydobywają dotychczas swo- 
ich, my jednak nie myślimy o tych. którzy cierpią 
w niewoli, czekamy w samolubstwie łeuszych eza- 
s«w. Jeżeli mamy okazać komuś wdzięczność za 
zasługi dla kraju i kultury, to najlepiej wtedy, kiedy 
widzimy go w potrzebie, a wyświadczając 11111 przy- 
•shigę, pobudzimy do dalszej intenzywnej pracy. J e ­
stem przekonane, że i władze duchowne są tego 
samego zdania i dopomogą czynnie do wdrożenia 
.! a ki laj s zy bsz yc 11 kroków w celu sprowadzenia 
wspomnianego obywatela z rodziną do kraju.

Niezależnie od akcii. którą sadze, że Minister 
stwo podejmie, poczynię kroki osobiście w Warsza­

wie u osób kompetentnych, aby ten apel nie pozo­
stał tylko martwą literą na papierze, lub głosem 
wołającego na puszczy.

Michał Toepfer.

Hymn do Ducha św.
Powszechnie znany nam hymn do Ducha św. „Veni 

Creator”, pochodzi z IV wieku i jest jednym z wielu 
ułożonych przez św. Ambrożego, biskupa mediolań­
skiego, zm. w r. 397. Święty Ambroży, według wszel­
kiego prawdopodobieństwa, był pierwszym z założy­
cieli uporządkowanego systemu muzycznego, a zara­
zem pierwszym, który śpiew kościelny podniósł i dal 
mu podstawę dalszego rozwoju. Hymny ułożone przez 
św. Ambrożego w liczbie około 30 przyjęto do liturgji 
i brewiarza, tchną prostotą, z której przebija pokorna 
modlitwa, świadcząca, że dzieła tego dokonał nie zwy­
kły śmiertelnik, lecz natchniony od Boga jeden z tych 
którzy zaliczeni zostali w poczet Świętych Pańskich.

W niektórych dziełach historycznych dotyczących 
śpiewu kościelnego znachodzą się notatki niedokładne, 
w których jako domniemanego autora hymnu „Veni 
Creator” podają Karola Wielkiego, króla Franków. 
Domysły te, nie poparte żadnym argumentem, a nawet 
opatrzone znakiem wątpiiwości(?), nie dają podstawy 
do potwierdzenia domysłu. Czytając po krotce stresz­
czoną działalność wspomnianego króla, nabierzemy 
przekonania, że nie byłby 011 zdolnym do ułożenia 
wspomnianego powyżej hymnu.

Karol Wielki (768—814) mając lat 20 zasiadł po 
ojcu na tronie królewskim i przez cały czas swego pa­
nowania okazał się dzielnym i walecznym. Zmarł w 72 
roku życia. W młodości nie był kształconym, nie umiał 
pisać ani nawet podpisywać się na dokumentach, 
kładł tylko znak krzyża, zamiast podpisu, który kan­
clerz uzupełniał literami i objaśnieniem o położonym 
znaku. Nie był uczonym, lecz uczeni stanowili jego 
najmilsze towarzystwo, przy nich dopiero nauczył się 
czytać, łaciny, greki, przykładał się też z zamiłowa­
niem do matematyki i astronomii. Bawiąc w Rzymie, 
upodobał sobie śpiew kościelny jako .rozrywkę, za­
brał więc z Rzymu dwóch nauczycieli śpiewu kościel­
nego i otworzył szkoły śpiewu w Soissons i Metzu. 
Zamiłowany w śpiewie, uczęszczał sam na lekcje, śpie­
wał psalmy w chórze i dyrygował śpiewakami. Rzecz 
prosta, że jako najwyższej władzy oddawano mu we 
wszystkiem pierwszeństwo, papież zaś pomny na za­
sługi jego ojca, który był twórcą państwa kościelnego, 
poźwolił mu na korzystanie z biblioteki i zbiorów ko­
ścielnych, które były nie każdemu dostępne. Znano go 
jako wielkiego miłośnika nauk, śpiewu kościelnego, 
budownictwa i innych sztuk pięknych, lecz historja nie 
wspomina nigdzie o jego indywidualnej twórczości. 
Być może, że któryś z kronikarzy, których na swym 
dworze utrzymywał, wpisał błędnie w kronikę jego 
nazwisko jako twórcy hymnu, skąd też przedostało się 
i do nowożytnych dzieł historycznych o śpiewie ko­
ścielnym.

Hymn „Veni Creator” w słowie i melodji tchnie 
całą powagą pieśni kościelnej jest rodzajem kornej 
prośby do trzeciej Boskiej Osoby, o światło, łaskę 
i pomoc w sprawach, którymi ma kierować rozum i roz­
waga. Jeżeli weźmiemy tylko pod uwagę, w jak waż­
nych sprawach prosimy o pomoc Ducha św., to zrozu­
miemy z łatwością, żc modlitwy tej nie można lekce­
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ważyć. Ileż to razy się zdarza, że nowożeńcy przystę­
pują do św. Sakramentu małżeństwa bez należytej 
powagi, w różowych humorach, z objawami zbytniej 
radości, oddziaływającej i na otoczenie. Organista sili 
się na jaknajiweselśze przygrywki między zwrotkami 
hymnu, samą zaś melodję wykonuje w dowolny sposób, 
byleby tylko parze młodej się spodobała, Traktowanie 
tego hymnu w sposób powyżej podany ma do dziś dnia 
miejsce i trzeba będzie dużo pracy, aby go wykorzenić, 
a sam hymn uwolnić od naleciałości świeckich.

Hymn ten posiada siedm zwrotek, z których druga, 
trzecia, szósta i siódma, na polecenie Piusa X została 
przez Benedyktynów w Solesmes, (niedaleko CambraH 
we Francji zmodyfikowaną w tekście, całość melodji 
została przywróconą według dawnej autentycznej i de­
kretem Kongregacji św. Obrzędów poleconą do używa­
nia tak, jak przepisaną została na dzień zesłania Pu­
cha św.

Dawniejszy tekst zwrotek przedstawiał się nastę­
pująco (pierwsza, czwarta i piąta bez zmiany):

2. Qui Paraclitus diceris,
Donum Dei altissimi,
Fonsvivus, ignis, caritas,
Ft spiritalis unetio.

3. Tu septiformis munere,
Dextrae Dei tu digitus.
Tu rite promissum Patris,
Sermone- ditans guitura.

6. Per te sciamus da Patroni,
Noscamus atque Filium,
Te utriusąue Spiritum 
Oredamus omni tempore.

7. Sit laus Patri cum Filio,
Sancto simul Paraclito,
Nobisąue mittat Filius 
Charisma Sancti Spiritus.

Według rozporządzenia Kongregacji św. Obrzędów, 
melodja hymnu przedstawia się następująco:

' "  s'  :* .• i  ' i  ^ i  ~  .• ; .  I —
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Melodja ta określa s t a r ą t o n a c j ę  k o ś  c i e 1- 
n ą VII, czyli miksoliriyjską, która nie. dopuszcza tonu 
b zamiast li, inaczej, z tonem li należałaby do tionacji 
VIII czyli hypomiksolidyjskiej i to przy zastosowaniu

innych prawideł, co w powyżej przytoczonym przykła­
dzie hymnu jest niedopuszczalne.

Harmonizowana gama miksolidyjska przedstawia, 
się następująco:

E '  i  ?  r  ||

( Charakterystycznymi tonami są: wielka tercja h 
i mała septyma f. Przez wielką tercję h otrzymuje to­
nacja miksolidyjska trójdźwięk wielki na tonice, na­
tomiast septyma mała, / nic pozwala na zbudowanie 
trójdźwięku wielkiego na dominancie harmonicznej, 
wobec czego w zakończeniu nie można używać trói- 
dźwięku D dur i zamiast zakończenia autentycznego 
mależy używać t. zw. kadencji plaga! nej, albo kościelnej.

Kongregacja św. Obrzędów powyżej przytoczony 
hymn i harmonizację potwierdziła, wprowadziła go do

dziel rzymskich i tak właśnie wykonywać poleciła. Nic 
należy, zatem robić w harmonizacji żadnych poprawek 
i ulepszeń, bo zapewniani, że więcej kompetentne czyn­
niki nad tą kwestją debatowały, aniżeli ten, który 
w nieświadomości chce czynić poprawki według swojej 
woli, narażając swą wiedzę na poważne wąpiiwości co 
do istotnego je j posiadania.

Stanisław Niepiclski 
dvr. chóru kość, N. M. P. w Krakowie. •



ANTONI KOSOWSKI.

Polskie ludowe zwyczaje i pieśni.

„Nowe latko ', „G aik ‘, „Maik“.

Do starosło w iaiiskicli zwyczajów należy chodzenie 
chłoipców i dziewcząt wiejskich z t. zw. „Gaikiem11 albo 
...Maikiem", które odbywa się we wtorek po Wielkiej- 
nocy, lub w pierwsze dni miesiąca maja.

W dawniejszych czasach obrzęd ten odbywał się 
w ni-edzielkj Środo-postną. t. j. IV. Postu (Dominica IV. in 
Quadragesima) a to z następujących powodów: najpierw 
że niedziela ta przypadała w połowie marca, a zatem 
kiedy kończyła się zima, potem, że niedziela ta według 
przepisów pozwalała na pewną‘ wesołość wśród postu.
A że Kościół obchodzi tę niedzielę w wesołości i do­
puszcza do nabożeństwa udział gry organowej, która 
całyi czas postu ma milczeć, a we mszy «a ten dzień 
przeznaczonej znajdujemy Intrcit poczynający się od 
słów: „Laetare Jerusalcm” i dalej psalm „Laetatus sum 
in his" i t. d„ więc i zwyczaj ten, cechujący wesołością 
i radością, mógł się w tym dniu odbywać.

W tym dniu topiono boginię śmierci, zwaną M a- 
r z a 1111 ą ; robiono w tym celu ze słomy bałwana, przed­
stawiającego wspomnianą boginię i ostentacyjnie rzu­
cano go do rzeki lub stawu, poczem rozpoczynała się 
uroczystość na cześć bogini Mai .  Dziś jest rzadkością, 
aby topiono bałwana, lecz drugą część uroczystości t. j 
powitania wiosny, jeszcze gdzieniegdzie młodzież wiej­
ska praktykuje. Zwyczaj ten pochodzi z prastarych cza­
sów  pogańskich, a obchodzonym bywa chcenie w nie­
których miejscowościach na Śląsku, pod Górami Świę­
tokrzyskimi, w Poznańskiem, najwięcej zaś w okoli­
cach, pofcżo-nyieh nad Narwią. Znaczenie tego obrzędu 
jest symboliczne i wyraża pogrzeb zimy, a powitanie 
nadchodzącej wiosny, lecz obecnie obrzęd ten trakto­
wany bywa jako wesoła zabawa, rozrywka młodzieży 
bez zachowania jakiejkolwiek powagi tegoż obrzędu. 
Pieśni używane przy tej tradycyjnej zabawie, nie posia­
dają cccii starożytności, z czego wmosić należy, że mc* 
iodje z biegiem czasu uległy zmianom i jedynie tylko 
słowa są pozostałością przeszłości.

W obranym dniu chłopcy i dziewczęta stroją zielone 
drzewko jodłowe lub świerkowe wstążkami, świecideł­
kami. kolorową bibułką, umieściwszy na j/go szczycie 
lalkę, oznaczającą królową wiosny. Bywa też często, 
że zamiast choinki z laflką, stroją małą dziewczynkę 
w zieleń i kwiaty, korale i krasę wstążki i włożywszy 
jej wianek na głowę, obnoszą po wsi jako „królewnę 
w»jsny“ (boginię Mai), ciesząc się i śpiewając wesoło. 
Przybywszy do okoli: zmieli sąsiadów z „królewną11 i mu­
zyką (harmonijka lub harmonja), nucą okolicznościowe 
piosenki, życząc przytem gospodarziom powodzenia 
w pracy z nadchodzącą wiosną. Gospodarz/- w nagrodę 
za życzenia, obdarowywali zwykle przybyłe towarzy­
stwo p-'darunkami w postaci jajek, sera, kiełbasy lub 
chicha z masłem, a wreszcie - napitkiem i choć przybysze 
mieli to wszystko w domu, lepiej im smakowały dary 
uzyskane z obi bodu. Obszedłszy wszystkie sąsiadujące 
domostwa, gromadzono na j/dno miejsce zebrane dary, 
rozpalano ognisko, smażono jajka, poc-ze.ni ucztowanie 
wspólnie, hałasując, tańcząc, i śpiewając do późnej nocy. 
Bywało tak do lat wnjry, lecz stosunki żywnościowe 
zmieniły ofiarność zwyczajową, wobec czego w ostatnich 
hitach nie urządzano biesiady, lecz skończyło się na 
śpiewie, tańcu i hałasowaniu.
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Najwięcej używaną piicsenką, towarzyszącą temu 
obrzędowi, jest „Gaiczek zielony”, której melodję poni­
żej podaję, zaczerpnąwszy ją z dzieła p. tyt. „Pieśni 
iudu“ Zygmunta Glogera (Gebethner 1892). W dziele 
tym opracowaną a:a- została przez Zyjgąn. Noskowskiego, 
z zachowaniem właściwości i charakteru w pieśni ludo­
wej., oraz akompaniamencie! fortepianowym. Ciekawszym 
milicśnikom swojskiej muzyki zwracam uwagę na to 
dzieło, aflbowiem posiada ono bogaty materjał do 
studjów i opracowań pieśni ludowej.

Pieśni ludowe swojskie, nie są dokładnie znane szer­
szemu ogółowi, a choć napotyka się owe pieśni w no- 
« oczesnej szacie, to tak zmodernizowane, że częstokroć 
zatracono ich charakter pierwotny. Raz tylko miałem 
sposobność usłyszenia na koncercie w Krakowie sze­
regu prawdziwie oddanych pieśni ludowych p. t.: „1! o k 
w p i e ś n i  l u d o w e j 11, kompozycji warsz. kompozy­
tora Kronenberga, ułożą.:y ra  chór mieszany i orkiestrę, 
ale tak wiernie i pięknie, że do dziś dnia utkwił mi en 
w pamięci. - - Niestety, kompozycja ta nie została do­
tychczas ogłoszoną drukiem i choć zasługiwała na jak 
najszersze rozpowszechnienie,- poszła w zapomnicniie.

Melodja „Gaiczka" według Noskowskiego przedsta­
wia się następująco:

» _______b
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A ta zima ciężka była,
Co nam ziółka wy mroziła,
Ale niyi się tak starały,
Żeśmy ziółek nazbierały.

Na podwórzu gołębica,
Na polu śliczna pszenica,
Zieleni się, kwitnąć będzie.
Ban gospodarz chodzi wszędzie.

Niechże chodzi, niech obchodzi, 
Patrzy jak pszeniczka wschodzi.
Niech weźmie za nią talary,
By aż po ziemi taczały.

Dio- tego domu wstępujemy, 
Zdrowia, szczęścia winszujemy, 
Zdrowia, szczęścia-i wszystkiego, 
Od Jezusa samego.
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Siedzi gospodarz w rogu stoła,
Żupan na mim w złote kola,
Gospodyni w -oknie stoi,
W złoty czepiec główkę stroi,
KIuc zykami pobrzękuje,
Dla nas podarek gotuje.

Druga piosenka używana przy obchodzie z „Ga­
ikiem":

Niech Bóg będzie pochwalony,
W wieki wieczne przez nas czczony.

Mój Gaik zielony 
* * Pięknie przystrojony!

J u ż  s k o w r o n e k  n a m  z a w ita ł.
Wojtuś bocian już zaktektał.

Mój Gaik zielony 
Pięknie p r z y s t r oj om y!

.Ia-skó 11 ezki gniazdo sprzęgły,
Kurki, gąski się wylęgły.

Mój Gaik zielony 
Pi ęk nie przystroj 011 y !

I my także się nie leni-m,
Zasiewamy już nasieniem.

Mój Gaik zielony 
Pięk i ii c przystrojony!

Pobłogosław: nam mój Boże,
W  p o lu , w  g u m n ie  i w  o b o rze .

Mój Gaik zielony 
Pięknie przystrojony!

Z a ii a r y d z i ę k  u j  ą e :

(My wam za to dziękujemy,
Zdrowia, szczęścia winszujemy.

Dr K. X-żę Lubecki.

Amfion, patron muzyki.
Macierz nowożytnej kultury europejskiej, Grecja, 

nigdy nie przestawała w naszej cywilizacji oddziaływać 
na rozwój nauk i sztuk pięknych. Epokowemi falami 
waniosiła się nawet aż do wpływu panującego. Przez 
pierwsze wieki ery chrześcijańskiej działała w swojej 
przestylliiy.owanej formie rzymskiej, formując literaturę 
i plastykę; potem dłużej trwała wo filozofii p-latoriizu- 
jącej aiugustjańskiej, później znów Arystoteles stal się 
królem-duchem myśli scholastycznej. W nowszych cza­
sach cale Odrodzenie żyło klasyczną greczyzną, a. w naj­
nowszych wiekach Oświecenia i daleko w stuleciu 
XIX-em szedł tryuanfafaie lieoklasycyzm, pozostawia­
jąc wiekopomne ślady w swoich monumentaieyeh za­
bytkach.

Z muzyki greckiej mało, niestety, odziedziczyliśmy 
z powodu braku w starożytności dostatecznej pisowni 
nut, którą wynalazł dopiero Gwłdo z Arcizzo. Ale bc- 
gatą spuścizną z owej greckiej muzykalności, która 
ledwie z opisów jest m in wiadoma, to w każdym razie 
przekazane nam genialne muzyki wyobrażenie, wzniosłe 
jej pojęcie i potężny duchowy bodziec do oddawania 

jej ' poświęcenia.
Pospolicie największej dotychczas używa sławy 

Apollom, syn Zeusa i tytamki I.eto, jako bożek muzyki 
i poezji. Ale przypisywano mu zakres władania znacznie 
■Obszerniejszy: miauy był bowiem za bóstwo śmierci
i słońca i światła i zdrowia i wieszczbiarstwą, i młodości

i lecznictwa i dobytku pasterskiego. W tej charakte­
rystyce zatraca się przeto szczególna cecha muzyczna. 
Są jednak pewne momenty znamienne, n. p. mit. iż 
Apollom już przy urodzeniu otrzymał w darze od bogów 
złotą lirę (z którą też zwykle postać jego rzeźbiono), 
iż na niej wygrywał cudne meiodje i śpiewał przytem 
hymny ku podziwowi i rozkoszy bogów na Olimpie, iż 
był dumny ze swego kunsztu muzycznego i gdy król 
Midas przyznał pierwszeństwo Pa nowi za grę ra  fu­
jarce, Apollom za karę dał niefortunmwu sędziemu ośle 
uszy, iż Marsyasza satyra, fletnistę, który -ośmielił <io 
wyzwać go w zawody muzyczne i wyrokiem wszyst­
kich Muz przegrał sprawę, bezlitosny Apollom odarł ze 
skóry, iiż wreszcie najznakomitszym wyrazem jego kultu 
były igrzyska pityjskie, ra  których pierwotnie wystę­
powali sami tylko śpiewacy i muzycy. Od czasów poety 
Hezyoida rjoizipówszechiiiii-ł się przydomek Apollona: mu- 
zageites, t. j. przywódca Muz, których ongi uznawano 
tylko trzy, z tych jednę o typie muzycznym, mianowi­
cie Aoide (— śpiew), później zaś dziewięć, wśród któ­
rych Eutcrpe (— rozweselająca) była Muzą poezji li­
rycznej i miała za godło podwójny flet w ustach, Erato 
( =  miluchna) była. Muzą pieśnii. miłosnych, wesołych 
i tanecznych i nosiła jako atrybut, łiren-kę, oraz Poli­
hymnia ( =  obfitująca w hymny) była Muzą uroczy­
stych peanów, a znaku nie miała żadnego. Muzy śpie­
wają bogom i dają natchnienie ziemskim piewcom; 
,,Muza“ czasami znaczy nawet ,poprostu „pieśń śpie­
wana", jak się wyraża już Homer. Wśród Muz górowała 
więc przedewszystkiem muzykałinieść, właściwa całemu 
ich zespołowi, razem pojętemu. Wszystkie Muzy były 
rodzc.nemi siostrami, córkami Zeusa i Mmejnozyny 
( =  pamięci), a więc przyrodni e-mi siostrami Apolona.

Jak dalece muzyka była ideałem greckim, koniecz­
nym dio- spełniania przez bohaterów, tego naocznie do­
wodzi postać mitologiczna Liimosa. Lino-s, kształcony 
w muzyce od samego Apollona, był mistrzem isrry na 
lirze dla Heraklesa, największego ao wszystkich grec­
kich herosów. Według tego więc poglądu, muzyka, z po­
chodzenia sztuka boska, pedagogicznie niezbędną, jest 
harakterystyczmą zaletą nawet w tym bohaterze, któ­

rego przesławne prace, są przeważnie w rodzaju gimna­
stycznym, jako arcydzieła siły, zręczności i odwagi.

Muzyka, wyodrębniając się coraz bardziej w pojęciu 
grecikłem od wszelkich zjawisk twórczości, coraz nowe 
pozyskiwała- uosobienia. Taką specjalną już personifi­
kacją był Orfeusz, syn króla Ojagra i Muzy Kałliope, 
t. j. Muzy poematu bohaterskiego „pięknogło-sej", albo 
według irnego podania syn Apollona i Muzy Klio. 
Muzy dziejów, „sławiącej". W każdym razie, miał on 
w darze od Apollona lutnię, a, matka-muza uczyła go 
gry i śpiewu. Mistrzem został tak świetnym, że na jego 
muzykę dzikie zwierzęta łagodnie przybiegały do stóp 
jego, słuchały go .ptaki i ryby, a nawet drzewa i skały 
się poruszały. Ba! gdy zstąpił do Hadesu, duchy umar­
łych łzy roniły, Tantal przestał chwytać usuwające się 
przed nim owoce, Danaidy ustały czerpać wodę, Syzyf 
zapomniał toczyć kamiennej bryły, koło Iksyona za­
trzymało się iw1 torturo-wyim obrocie, okrutne Erynie 
wzruszyły się poraź pierwszy. B-og'owie podziemni roz­
rzewnili się grą i śpiewem Orfeusza. Orfeusz stał się 
w późne wieki natchnieniem dla poetów, u. p. Ballan- 
che-‘a, d a  malarzy, u. p. de Framcais, Moreau, Połtcr‘a, 
Poustsin‘a, dla muzyków, u. p. Glinka, Offenbacha, itd., 
że tylko najnowszych wspominamy, ho w starożytności 
naturalnie rola jego w- misterjacli -orfickich i w sztukach 
plastycznych była wielce żywotna.

I Ś P I E W .       Nr. 5.
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Atoli u Orfeusza cqmajmmej wspolrzedaiq z muzykq 
byla poezjn. Muzyka zas, jako sz-tuka tonow, caikiem 
emam.cypowana od tokst.u slowupigo i oddzaeilna, dosbc- 
nalszego ma przedstawiciela wAmfionie, wiasciwym pa­
tron io muzyki, chociaz byl i poetq. Syn to Zeusa i A 11- 
tyoipy, edrki tieibanskieigo ksiqc.ia. krwi, Nykteusa, lull 
maze nimfv wodnej z rzeki Azopios w Beocyi, a Viral 
Zftosa, bofaatera rzadkioj mocy i meistim. (!i. bracia wv- 
zwoiiilii. matke swojq od wiezimia, oeaczerstw i ndre- 
rzeii, jakie jej zadawaia. chciwa wladzy krdlowa Dirko, 
ktorq oni przywiqzali do rogmv mzjuszoinego byk.a i tak 
na straszliiwq smierc poidali. Z matkq zas powrocili do 
Teti i objeli panowaimie. Tam ku niejpozytemn szczqsciu 
miasta iwz.niesli obrcnnq t.wierdzq. A to dzialo siq tym 
sposob.m, ze Zetos w gdraich wylamywat skaly i or-io- 
sywal, Amfion zas gral 11a lutm, a m  jej luinnonijne 
dzwieki kamienie zblizaly sie i ukladaly same w icibromnie 
mury. A ze Amfion byl wynaiazcq lutni 0 siedmiu stru- 
naeh, to tez siedm bram przerywalb mury miasta. 
Siodmi'cstruinc.osc lutni oznaeza niewqtpiliwie pojecie 
: alkowitej gamy i przetomowy postqp w poroiwiaan.iu 
do pctprzednich instrumentow 0 mniejszej liczbiia strun, 
uzytecznych zaledwie do akompaniamentu. Amfioni zas 
wymyslil narzqdzie, zdatne do samodzieiimej muzyki, 
jako gry tonow, a przeto ma p>wa.zne prawo nosic ty- 
tui „tworcy muzyki” . Przyslowiowe zas starodawne 
okrosieiziiip, iz od muzyki wzruszaly sie i ozymialy mar- 
twe skaly, jest w jqzyku wszystkiej dotychczasowej 
iudzkosci najsilnieijs’zeim wyrazeniem 'na czesc muzyki. 
Amfion zas z boskiego szezepu, aie czlowiefc prawdziwy 
i konkretmy, znakomitym jest. wyclhrazieielem muzyki, 
ktora ,,7, nieba rodem", lecz siuehem uzmyslowiona, 
jest chwalq i oslodq na ziemskim padole. W iqc tez wla- 
snie Arafiocii ur.vazainy jest za „wynalazce muzyki“ , jak 
swiadczy juz kiliasyczny pisarz Piiniusz w Jl-gim wieku 
]io Chrystusie; a wyraz ,,muzyka" jednoznaozny bywnl 
z imieniem ,,Amfion".

OifeuiSiz i Amfion stali sie niesmiertelnymi pierwo- 
wzTirami doskomialios'ei w spiewie i muzyce, podsta- 
wowq miarq pochwalnych porownaii i chlubq dla przy- 
roiAinywanycli. Naprzyklad w qioiskim remesansie, pod 
kon.iec XYI-tego wieku pfeto Stanislaw Grochowski 
o pownym kompozytorze wene:kirn (Diom.ed.esio Catic- 
nie, twdrcy muzyki do naszych pieisir.i maryanskich), iz 
on:

„Orfeusiza ceduje swem pieniem,
Amfiona iagodnych strim brzmieniem".

Wogole zas muzyka w Grecji rniala tak zasadnicze 
zna zen:ie, ze byla prototypem wszelkich artystycz- 
nyicb i ma.tchnio.nyoh umyslowycli dziaian. Ona t:o staia 
sie ratzelnym symbolem i wykladnikiem iudzkieigo ge- 
niuszu. Pisze nam Marcus Fabiusz Quintilian w I-szym 
wieku no Chrystusie, zp pod iim.ieniem muzyki Grecy 
brail za jeduo poezje i mqdrq|c. Muzyka —  znaczyla 
gre i  SpiiiElwt, lecz takze oswiatq, wyksztalcenifi, s;ztuki 
piqkrae. Melodyjnosc i liarmoni'jMsc poidmiiesiona zostaia, 
jako najwyzsze zmunie, cecilnijqice kulture greckq. Uto2- 
samiano zazwyczaj i upraszczano wszystkie wyzwolone 
nauki i kunszty —  wszystkie ,.Muzy“ - nietyiko 
z dzird7,'C.y poezji, lecz liistorji i nstroireim.ii, spmwadza- 
jqc je do muzyki. Go do astronom.ii, to Pitagwas i jego 
szkoia podziwiaia muzyaznq harm-omtiq w ruchach sfer 
niabieskicli. Nieicibecnosc zas Muz „amuzya“ . znaczy 
brak zmysiu artystyezmgo, bra.k itczucia piqkna, brak 
zacnosci, nieoiswiece.nie i niemora.luiosc i rozstrdj, a. wy1- 
razenie to przyswaja skarb::.! y jezyka laciAskiego

Narro Atacinus w I-szym wieku przed Chrystusem, spe- 
cjalmie jako „nieumiejqitniasc muzyki".

Nam, dziodzicom tak estetyczinej kultury greokiej, 
nie mogq bye obce mu.zycziEic jej zyudictly.tJ kiody Pol­
ska siq huduje —  dziwnie aktualnym wydaje siq nut 
0 Amfioraie, co wspdlnemi silami z bratem wybawil od 
przesladiowan swojq matke, a ciemAqzyciefoet surowq 
sprawiedliwosc wymierzyi po bohatersku. 1 wziqli siq 
do Imdowy i utwierdzetnda fojezystego grodu, Iqczqc ol- 
brzum.iq prat e i. najszozytniejszy geniusz. I stanqly 
siedmiobramne T'eby, niie.zdotoyte i slymne. A „ulubie- 
niec Apollona" Amfion gral gornie, tworczo i ozywezo...

Franciszek Jarz^binski.
Do grona cbetnych i prawdziwie zyczliwych wspdl- 

pracownikow naszego pisma, przybyl mtody utalento- 
wany zolnierz W ojsk Polskich, (porucznik 38 p. p. 
strzelcow lwowskich Franciszek Jarzebinski, ktorego 
podobizne ponizej zamieszczamy.

Urodzony w roku 1895 w Starym Sqczu, z zamozniej- 
szej rodziny mieszczanskiej, w miodym wieku okaz.v-
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wal juz zamiiowanie do muzyki, a gdy nadszedl czas 
odpowiedni nie omieszkali rodzice tej ciiqci w czyn 
wprowadzic. Rozpoczql wiqc prawie od lat dzieciqcych 
naukq gry na skrzypcach, a doszedlszy w niediugim 
czasie do wzorowoj techniki pod okiem prof. Szvbiaka 
w Starym Sqczu rozpoczyna od r. 1909 glqbsze studjo- 
wanie zasad harmonji, nie uszczuplajqc swyc.li studjdw 
srednich.

Wezwany do siuzby wojskowej do Lwowa, w wol- 
nych od pracy chwilach studjuje tamzn u prof. Dm 
Chybinskiego liarmonje i kompozyeje, cwiczqc staran- 
nie i fortepian ]iod okiem prof. Stanisiawa Szawlow- 
skiego.

W r. 1919, liedqc obeznanym z instrumentacjq i wia- 
domosciami dotyczqcemi formacji i kierownictwa ze- 
spoldw orkiestralnycli, powoiany zostaje 11a kapelmi- 
strza 38 p. p. - - Byla to poniekqt dobra, piacowka dla 
mlodego adepta do rozwoju swych zdolnosci, lecz p->-
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łożenie w Ojczyźnie wymagało więcej poświęcenia, 
przydzielono go do sztabu generalnego i poszedł na 
front bolszewicki, chętnie do rowów, gdzie do dziś dnia 
pozostaje. 1 tam na placówce nie pozostaje bezczyn­
nym, komponuje, pisze, studjuje, w wolnych chwilach, 
aby nie zapomnieć tego co zdobył przez szereg lat 
nauki.

O p u sów  w y m ie n io n e g o  m u z y k a  m am y  o k o ło  4 0 , są  
to  u tw o r y  t . zw . s z k o ln e , m o g ę  p o w ie d z ie ć  w ie k u  m ło ­
d z ie ń c z e g o , p r a c a  p o c z ą tk o w a , le cz  d a ją c a  g w a r a n c ję  
d a ls z e g o  r o z w o ju  i p o s tę p u  i t e j  n ic  p o w in n o  się  zb y t 
o s t r ą .  k r y t y k ą  t łu m ić , le c z  p o d n ie c a ć  d o , g łę b s z e j i in ­
tru z y  w n ie js z o j.  .le ż e li w s tr z y m u je m y  się  w p isa n iu  o c e ­
n y  in n y c li p r a c , to  d la te g o  ty lk o , żo p. .Ja rz ę b iń s k i ma 
p rzed  s o b ą  s z e r e g  la t  d o  p r a c y , a  na u z n a n ie  j e j  i k r y ­
ły  kę z a w sz e  s ię  z n a jd z ie  s p o s o b n o ś ć . S ą d z ić  n a le ż y , 
że g d y  s i ła  z b r o jn a  W o js k  P o ls k ic h  z a p e w n i O jc z y ź n ie  
p o k ó j,  p . J a r z ę b iń s k i  p o d e jm ie  in te n z y w n ą  p ra c ę  d la 
j e j  d o b r a  i s z tu k i, k tó rą  u k o c h a ł, b o  t e j  m o ż e m y  się  
ty lk o  od m ło d y c h  s ił  sp o d z ie w a ć .

H enryk Piołun c l:.

Ruch m uzyczny we Lwowie.
P . S ta n is ła w a  K orw in  Szy m an o w sk a: W i e c  z ó r p i  e- 

ś n i f r a n c u s k i e j .  W  a ry i z op ery  I. P h . R am eau  „Indos 
( Ja la n te s44 śpiew a przecudne fio tu ry  z arcy w y szu k an ą finezyu 
i od daje zupełnie c h a ra k te r  epoki. Potem  śpiew a przepię­
kne pieśni A. G rctry  —  C. F ra n k a  —  a p ieśnią D nparca 
..P h id ele44 oczarow ujo  n as : tu zaczyna się  zw alczanie niepo­
ślednich trud ności w „ie co u ro n n es" E . C hansona —  prze­
chodzi do G ay. R op artsa  i G. C h arp cn ticra , potem  cl i ( !. 
F o u rc u : (ten a u to r siln ie przypom ina C hopina) i tak  prze­
szed łszy  etapam i przez tych poprzedników  l>elm ssy‘ego —  
olśniew a nas p. S ta n is ła w a  p ro d u k c ją  je g o  pieśni, a w szcze­
góln ości /przecuilnem w ykonaniem  je g o  o s ta tn ie j kom pn- 
zyoyi —  ..Noel des en fan ts . qui non‘t plus de m aison s“, 
pieśni p ośw ięconej dzieciom  P o lsk i i innych u cisk an y ch  n a­
rodów. T u  sa la  w yp ełniona po brzegi zryw a się burzą o k la ­
sków  i w ołaniem  p ow odu je p ow tórzenie te j o s ta tn ie j. Na 
zakoń czen ie  zaśpiew ała L)elihos‘a  —  a ry ę  z opery L acm e. 
P om ijam , że w yko nać k o lo ra tu rę  te j ary i należy  do najw y- 
szu kańszyeh trudności —  albow iem  biegn ie po bardzo nie­
zw y kłe j lin ii, a le  ju ż  zaśpiew aniem  finału  z raptownemu 
p rze jściem  jtrzez w ysokie „ S i“ na „Mi n atu re le“, pełnym , 
zaokrąglonym , czystym  tonem  —  udow odniła p. S tan is ław a, 
że dla niej nie m a ju ż  żadnych tru d no ści. Ol co znaczy kul ­
tura, w iedza, zam iłow anie —  jednem  słowem  w szechstronna 
m u zykalność w rodzona Szym anow skim .

W  i. e e z. ó r  K  a r o l a  ś  z y 111 a u o w s k i a g o w K ole 
m uzycznem . Przedew szy st kiciu L. W alter op isał d ziałalno ść 
Szym . dow odząc, że wedle m niem ania dużego odłam u sp o łe­
czeń stw a, Szym anow ski je s t  dziś na n a jlep sze j drodze —  
p rzepiękne je g o  m elodyc istn ie ją , mimo zap rzeczenia  ma­
mutów -  a w szczegó ln ości zaznaczył, że ch o ć go będą 
nazyw ać bolszew ikiem  w m uzyce — to on je s t  p ełnej św ia­
dom ości sw oich dążeń. A now atorstw a te  idą po lin ii cwo- 
lueyi. a  nie rew olueyi - -  i g d y  m am uci śpią, utulani B a- 
chem ; to  Szym ano w ski zupełnie nie niw eczy ani B a ch a , ani 
n ikogo innego, lecz idzie, swoją, drogą, którą  ty lk o  należy 
rozum ieć i n ależycie je g o  utw ory w ykonać.

Dodam od sieb ie —  że g d yb yśm y ty lk o  cenili tw ó r­
ców  n aślad u jący ch  is tn ie ją ce  ul wory —  tu lep iej pióro zła­
mać i nie psuć d rogiego papieru.

Pani S tan isław a Szym anow ska przy ak om p aniam encie 
znakom itego p ian isty  bra ta  F e lik sa  —  śp iew ała (I pieśni:
1. „ T y ś  nie u m arła14 (jest to utw ór Hi-letniego m łodzieńca),
2. „Czasom  gdy  długo w półsennie m arzę44, 3. „Ł ab ęd ź44, 
4. „P ieśń  d ziew częcia  przy o k n ie14, 5. „ T a n ie c 44, (i. „S ło w ik 44. 
J a k  ta  bosk a  śp iew aczka oddala in teneye b ra ła  au lo ra , nie 
b ęd ę op isyw ał, ho słów  nie sta rcz y , powiem  ty lk o , że mu­
s ia ła  po za p rogram em  zaśpiew ać jesz cz e  „ P u ste ln ik a 44, „Zn- 
Je jk ę “ i „K o ły sa n k ę  D zieciątk a  J e z u s 44.

W spaniałą so n atę  skrzyp cow ą d mol op. II od egrali prof. 
ł. P. W olan ck  z ]). Feliksem , Szym anow skim  grali, że 
się aż dusza rad ow ała —  a szkoda, że m am utów  nie było 
n a  sali —  m ożeby nareszcie  przetarli słuch i odnaleźli piękno 
praw dziw e.

P an i M arya K re t z M irska g ra ła  popraw nie w aryacyo 
fortep ianow e op. 10 —  lecz m nie in terp re tacy a  p. M irskiej 
w tym  w ypadku nie zadow oliła . T e ch n ik a  n ieskazite ln a , 
duży ton w uderzeniu —  lecz w p asażach , ta k  ton ja k  
i tem po szw an kow ały . Na sw oim  w łasnym  k o n cerc ie  p.

1 M irska lep ie j g ra ła  —  może dziś nie b y ła  usposobioną. 
W szak  k on eertan ei są często  kap ry śn i, ni rw ow i i nie 
zaw sze usposobien i, oddać w szystko  co um ieją.

P r o f .  H e n r y k  M e l c e r  g rał bardzo p ięknie So n a ty  
z p rof. W acław em  K ochańskim  —  sp ecy aln ie  grano K reu tzc- 
rowską. S o n a tę  —  tem at u p. W acław a w ypadł b. Idado. 
a ty lk o  drugą w ary acy ę  zagrał ])opraw nie. Odnosi się  w ra­
żenie, że p. W acław  je s t  zn iech ęco n y ; pam iętam  go z K i­
jow a, gdzie byw ał znacznie lep ie j usposobionym . P o cz e­
k a jm y , pew nie zniech ęcen ie  ustąpi, a  usłyszym y go w p ełn i 
je g o  w y sok ie j, a r ty s ty c z n e j w artości.

K  w a  r t e 1 s m y c z k  o w y  p .o .l .s .k .i : ( )t znowu duże 
zam iłow anie d a je  nam , w zajem n ie się k o ch a ją cy ch  i w spie­
ra jący ch  czterech  arty stó w  pierw szej k lasy : G etncra, Dan- 
czow skiego . Ł ob ażew skieg o  i W o lan k a . N a przem ian pro­
wadzi pierw sze sk rzyp ce W o la n ck  z Getm rem , znakom icie 
im asystu ją, na Y io li Ł obażew ski i na V iolonczeli D anczow - 
sk i. Przedew szystk iem  grali n iew dzięczny k w artet M ozarta, 
s traszn ie  trud ny, a  dla p u bliczności nie b. in teresu jący , 
a je d n a k  nadzw yczajną, d ysk recy ą , p rześciganiem  się w u- 
wadzw, za in teresow ali słu chaczy . Cudow ny siódm y k w artet 
B eth o v en a ; zaraz z p o czątk u  dzięki su btelnem u w yczuciu, 
d a je  pełne w rażenie dyalogu  W olan k a  z D anczow skńn 
(w A lleg ro ); potem  m lęsza ją  się  k o le jn o  do ą k c y i Ł ob a- 
rzew ski i C etner, a w przecudnej harm onii w ypełnieniu 
pauz, w szyscy  razem  sp oczną na akord zie  i znow u zaczyna 
się  rozm ow a. W szy stk ie  znaki zn a jd u ją  u w ykonaw ców  po­
w olnych . w ym ogom  au to ra  sp ełn icieli. Gdy znowu w A lle- 
g re tto  scherzaudo prow adzą d yalo g  drugie skrzyp ce z w iolą, 
to  nam Ł oharzew ski w ykazu je  ca łą  sw oją u m iejętn ość 
(którą  ju ż i ta k  znam y z o rk iestry  te a tra ln e j). I tak  n i­
wy lii ja  się  W olan ck  1. skrzyp ce, ani inni —  w szyscy  razem 
s ta r a ją  się  o ca ło ść  i d op ina ją  w zupełności celu . J a k  już 
m iałem  sposobność p isać w zesp ole kam eralnym , nikt się 
nie popisuje sp ecy aln ościam i tech n ik i luli tonu, co trzeba 
im w szystkim  w danym  w ypadku w zupełności uznać. 
W A dagio, a potem  w T hem e russe, a u lo r pozw ala się 
D anczow skicm u p op isać, to też z c a łą  skw ap liw o ścią  w y­
k a z u je  ogrom ną tech n ik ę  i ła tw ość, ja k o te ż  i przepiękny 
ton sw ego instrum entu.

O W olan kn  się nie rozp isu ję  —  ten nam  !>. często  d a je  
sposobność podziw iać sw ój duży talen t. W  k w a rtec ie  op.
11. D-dur C za jk ow sk ieg o  przypadło pryui w odzić Oetne- 
rowi —• tu w przepięknem  and ante  can tab ile  nasz Jó z e f  
rozśpiew ał sit;, że aż ponosiło  po sali, a nap rzem ian wspót- 
w ykonaw ey w tórow ali i frazam i odpow iadali, że aż się ilu 
sza radow ała. W szelk ie su perlatyw y zby teczn e, jedno się 
nasuw a, że gdy C etnera au to r w niebie słu cha, p iw nie  się 
rad uje, że jeg o  utw ór znalazł in terp reta to ra  z duszą. Gdy 
ci praw dziw i a rty śc i p ó jd ą  po drodze ro zp oczęte j, z pewno 
ścią zn ajd ą p o k lask  w całym  m uzykalnym  św iecie.

I.wów, dnia 17 kw ietn ia  III20.
Michał Toepfer.

K R O N IK A .
W yższa uczelnia muzyki kościelnej. W W arszaw ie za ­

w iązał się  kom itet pod przew odnictw em  Jó z e fa  lir. T y sz ­
kiew icza, m ający  na celu  u tw orzenie tam  in sty tu cy i, k tóra 
m a sta ć  się ogn iskiem  rozw oju m uzyki k o ście ln , j. Polska 
m uzyka k o ście ln a  —  ja k  w iadom o —  ma p iękne trad y ey e 
zarów no w daw nych czasach , ja k  i w epoce niezbyt od le­
g łe j, w k tó re j znalazło się u nas k ilku  w ybitnych  pracow ni­
ków i tw órców  w te j dziedzinie. Chwila obecna jed n ak  na­
cech ow ana jest, upadkiem  te j sz lach etn e j g a łęz i tw órczości 
a rty sty cz n e j i tend ency ą  do je j  ześw iecczen ia , D latego s e r ­
decznie należy  p ow itać m yśl i in iey atyw ę ow ego kom itetu .

Hr. T y szk iew icz  ofiarow ał pod budow ę uczelni plac 
w M okotow ie, lic z ą cy  oko ło  10.000 łok ci kw. W sk ład  ko- 
nutelu  w eszło grono osób, z a jm u jący ch  w ysokie stanow isk a  
u społeczeństw ie', ja k  m arszałek  T rąm p czy ń sk i, w icem in i­
ster sztu ki i k u ltu ry  lle n rieh , w ybitni m uzycy, prof. Szep 
sk i, będący kierow nikiem  w ydziału m uzyki w tem że m in i­
sterstw ie  i M łynarski, dyr. op ery  i konserw atoryu m , oraz 
p rzed staw iciele  duchow ieństw a i a r y s to k r a c ji .

K om itet w ystosow ał odezw ę do Polaków  w A m eryce, 
w zy w a ją cą  do sk ład ek  na ten cel. O fiary  z k ra ju  przy jm u je 
B a n k  W schodni w W arszaw ie, hotel B risto l, tudzież redak- 
eya „K u ry eru  W arszaw sk ieg o 44.
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